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W spra­wie na­sze­go by­tu






Bę­dąc ze wszyst­kich na­ro­dów naj­bar­dziej do­tknię­ci po­żo­gą woj­ny1, wy­nisz­cze­niem eko­no­micz­nym, zruj­no­wa­niem miast, wsi i osad, nie umie­my dziś jesz­cze zdać so­bie do­kład­ne­go po­ję­cia o stra­tach dal­szych, któ­re ja­ko sku­tek nie­nor­mal­nych wa­run­ków stwa­rza­ją nie­nor­mal­ne ży­cie, nie­nor­mal­ną dro­ży­znę, nie­nor­mal­ną nę­dzę i nie­nor­mal­nie wy­so­ką śmier­tel­ność.


Już dziś nie­do­sta­tek prze­raź­li­we zę­by szcze­rzy nie tyl­ko w su­te­ry­nach i pod­da­szach. Co bę­dzie da­lej? Jak prze­trwa­my je­sień, a za nią zi­mę? Czy dzi­siej­sze wy­sił­ki spo­łe­czeń­stwa i je­go fi­lan­tro­pia wy­star­czą i za­ra­dzą na­ro­do­wej nę­dzy?


A jed­nak wszyst­ko uczy­nić na­le­ży, by być sil­ny­mi — wszyst­kie­go się wy­rzec, wszyst­kim po­ma­gać — boć2 nad­cho­dzi czas na­sze­go Od­ro­dze­nia, boć od stu lat na­ród nasz cze­kał na Wy­zwo­le­nie, boć, jak mó­wi po­eta „to chwi­la oso­bli­wa”, by do grun­tu znisz­czyć krwa­we od­ci­ski na­szej stu­let­niej nie­wo­li i wyjść zwy­cię­sko spod wpły­wów i uci­sku bar­ba­rzyń­ców. Spójrz­my więc ja­sno w ob­li­cze obec­ne­go nie­szczę­ścia i po­ra­cho­waw­szy na­sze si­ły, od­waż­nie, dziel­nie weź­my się do pra­cy z głę­bo­kim prze­ko­na­niem, że ra­tu­je­my przy­szłość na­ro­du.


Ja, ja­ko le­karz, naj­bar­dziej ro­zu­miem i naj­sil­niej od­czu­wam wszyst­ko to, co zwią­za­ne jest ze spra­wa­mi zdro­wot­ny­mi, wszyst­ko, co za­po­bie­ga prze­ra­ża­ją­cej śmier­tel­no­ści, co wzmac­nia or­ga­nizm, co pod­no­si hi­gie­nicz­ne wa­run­ki ży­cia co­dzien­ne­go, co ta­mu­je roz­wój cho­rób za­kaź­nych, co, jed­nym sło­wem, mo­że za­po­biec na­ro­do­wi pol­skie­mu, by nie za­marł3 — wte­dy, gdy ma żyć.


Niech eko­no­mi­ści wo­ła­ją, skąd brać pie­nię­dzy, ja­kie za­cią­gać po­życz­ki, jak pro­wa­dzić ra­chun­ki i ja­kie wy­sta­wiać bu­dże­ty, niech pe­da­go­dzy opro­mie­nia­ją du­szę pol­skie­go dzie­cię­cia do­tąd za­bro­nio­ny­mi skarb­ni­ca­mi na­szej na­ro­do­wej prze­szło­ści, niech umysł ich kształ­cą praw­dą wie­dzy i obo­wiąz­ka­mi wy­pły­wa­ją­cy­mi z głę­bo­kiej mi­ło­ści ku swej Oj­czyź­nie.


A my, le­ka­rze, bij­my się w dzwon na trwo­gę, że ŹLE SIĘ DZIE­JE.






Dziec­ko jest przy­szło­ścią na­ro­du. Wszyst­ko, co do­ty­czy dziec­ka, ma za­sad­ni­cze zna­cze­nie, bo ja­kie dzie­ci, ta­ki na­ród. To na­sza przy­szłość, to cią­głość na­sze­go ży­cia. Praw­dę tę współ­cze­sne kul­tu­ral­ne na­ro­dy do­brze ro­zu­mie­ją i dla­te­go w cza­sach po­ko­ju — to jest w cza­sie nor­mal­ne­go roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji — spra­wy do­ty­czą­ce dziec­ka by­ły i bę­dą za­wsze wy­su­wa­ne na plan pierw­szy spo­łecz­nych re­form, udo­sko­na­leń, ba­dań. Czy wte­dy, gdy je gro­ma­dzi­my w ochro­nach i żłob­kach, czy gdy wal­czy­my z prze­są­da­mi zwią­za­ny­mi z hi­gie­ną dziec­ka, czy gdy wo­ła­my o pra­wa dla dzie­ci tak zwa­nych „nie­le­gal­nych”, czy gdy dą­ży­my do stwo­rze­nia od­dziel­nych są­dów dla nie­let­nich prze­stęp­ców, czy gdy bu­du­je­my dzie­cię­ce szpi­ta­le lub przy­tuł­ki, czy gdy sta­ra­my się po­zna­wać prze­ja­wy du­szy dzie­cię­cej, za­wią­zu­jąc w tym ce­lu spe­cjal­ne to­wa­rzy­stwa, pi­sma, a na­wet no­wą na­ukę, pe­do­lo­gią4 zwa­ną. A dru­ga na­uka, po­wsta­ła we Fran­cji, ma na ce­lu pod­nie­sie­nie ra­sy przez ba­da­nie naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­cych wa­run­ków dla po­wsta­nia i roz­wo­ju pło­du; na­uka ta na­zy­wa się pu­eri­cul­tu­re5, czy­li ho­dow­la dziec­ka. Bo obej­mu­jąc opie­kuń­czym ra­mie­niem isto­tę już stwo­rzo­ną, ro­bi­my tyl­ko po­ło­wicz­ny wy­si­łek fi­zycz­ne­go od­ro­dze­nia mło­dych po­ko­leń; trze­ba więc się­gnąć do po­cząt­ków ist­nie­nia przy­szłe­go czło­wie­ka, gdy ono wchła­nia w sie­bie ży­wot­ne so­ki or­ga­ni­zmu mat­ki, a dro­gą dzie­dzicz­no­ści przyj­mu­je ce­chy i wła­ści­wo­ści fi­zycz­ne, umy­sło­we i mo­ral­ne ro­dzi­ców. Wszak czło­wiek, za­rów­no jak każ­da in­na ży­wa isto­ta, stoi w łań­cu­chu po­wol­ne­go, ewo­lu­cyj­ne­go roz­wo­ju po­wsta­nia ga­tun­ków, a więc po­stę­puj­my na wzór ho­dow­li ro­ślin i zwie­rząt; wszak te­mu czło­wiek-rol­nik, ogrod­nik, ho­dow­ca tak du­żo po­świę­ca cza­su, pie­nię­dzy i wie­dzy i tym do­szedł już do wspa­nia­łych re­zul­ta­tów przy­rod­ni­czych i go­spo­dar­skich.


W rol­nic­twie i ogrod­nic­twie na­wet la­icy do­sko­na­le zda­ją so­bie spra­wę z te­go, jak do­nio­słe ma zna­cze­nie ga­tu­nek na­sie­nia, gle­by i spo­sób jej upra­wy dla wy­daj­no­ści, ja­ko­ści i ob­fi­to­ści plo­nu; w ho­dow­li zwie­rząt do­mo­wych ho­dow­cy sta­ra­ją się do naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów roz­po­znać i zba­dać wa­run­ki sprzy­ja­ją­ce wy­two­rze­niu róż­nych ra­so­wych ulep­szeń.


Tyl­ko my, lu­dzie, za­po­mi­na­my o sa­mych so­bie, tyl­ko my, ro­dzi­ce, nie zwra­ca­my uwa­gi, ja­kie isto­ty po­wo­ła­my do ży­cia, tyl­ko ko­bie­ty, przy­szłe mat­ki, nie ma­ją po­ję­cia, jak waż­ną bio­lo­gicz­ną ro­lę prze­zna­czy­ła im na­tu­ra w pro­ce­sie roz­wo­ju ludz­ko­ści.


Ta waż­na spo­łecz­no-zdro­wot­na kwe­stia, ja­ką jest ma­cie­rzyń­stwo i bez­po­śred­nio z nią zwią­za­na ochro­na dziec­ka, do dziś nie jest praw­nie od­po­wied­nio roz­wią­za­na na­wet w naj­kul­tu­ral­niej­szych na­ro­dach.


Ko­bie­ta, sta­jąc do współ­pra­cy z oj­cem, mę­żem, bra­tem, sy­nem w fa­bry­kach, warsz­ta­tach, biu­rach, uczel­niach i wszel­kich in­nych za­wo­dach, sta­ła się eko­no­micz­ną si­łą wy­twór­czą i twór­czą, a nie prze­sta­ła pia­sto­wać swej bio­lo­gicz­nej mi­sji — ma­cie­rzyń­stwa. Za jej to spe­cjal­ne sta­no­wi­sko — mat­ki ro­du ludz­kie­go — na­le­żą się ko­bie­cie spe­cjal­ne pra­wa, obej­mu­ją­ce ubez­pie­cze­nie ma­cie­rzyń­stwa i ochro­nę dziec­ka, bo wy­raz „ma­cie­rzyń­stwo” obej­mu­je: mat­kę i dziec­ko. Jak smut­nie te „pra­wa” u nas się przed­sta­wia­ją... Te wa­run­ki, w ja­kich u nas ro­dzą pra­cow­ni­ce, ta opie­ka, któ­rą otrzy­mu­je nie­mow­lę ro­bot­ni­cy, ta pra­ca fi­zycz­na, któ­ra ob­cią­ża ko­bie­tę brze­mien­ną nie­mal do ostat­niej chwi­li roz­wią­za­nia — wszyst­ko to urą­ga na­je­le­men­tar­niej­szym wy­ma­ga­niom hi­gie­ny i prze­czy na­szym po­ję­ciom lu­dzi kul­tu­ral­nych.


Na­uko­we i sta­ty­stycz­ne ba­da­nia prze­pro­wa­dzo­ne nad wpły­wem pra­cy ko­biet na ich płód do­bit­nie wy­ka­zu­ją, jak bar­dzo ujem­ny jest wpływ pra­cy fi­zycz­nej na roz­wój i si­ły ży­wot­ne ich nie­mow­ląt. Nie bę­dę tu, w tej ma­łej bro­szur­ce, przy­ta­cza­ła hi­sto­rii i roz­wo­ju spra­wy ubez­pie­cze­nia ma­cie­rzyń­stwa w róż­nych kra­jach, to tyl­ko po­wiem, że u nas ta spra­wa wca­le nie ist­nie­je, a na­wet go­rzej: przy­szła mat­ka nie tyl­ko, że nie znaj­du­je w spo­łe­czeń­stwie po­par­cia, ale pię­trzą się przed nią sa­me trud­no­ści, sa­me prze­ci­wień­stwa. Ko­bie­ta w cią­ży jest uwal­nia­na6 z po­sad, z obo­wiąz­ku, ze służ­by; te kil­ka przy­tuł­ków, któ­re są w War­sza­wie, za­le­d­wie ma­łą cząst­kę za­do­wo­lić są w sta­nie, żad­ne­go po­par­cia, żad­nej po­mo­cy ską­d­inąd... Gdy wy­bu­chła woj­na, a wa­run­ki eko­no­micz­ne się po­gor­szy­ły i fa­bry­ki sta­nę­ły, mat­ki war­szaw­skie ro­dzi­ły na scho­dach, pod drzwia­mi przy­tuł­ków, pod pło­ta­mi... A dziś — gdy wid­mo nę­dzy prze­sta­ło być wid­mem, a sta­ło się rze­czy­wi­sto­ścią... mat­ki war­szaw­skie już wca­le nie chcą ro­dzić; z prze­ra­że­niem i roz­pa­czą wi­ta­ją swe no­we ma­cie­rzyń­stwo. I to jest na­sza pierw­sza trwo­ga na alarm... prze­sta­je­my być tą za­dzi­wia­ją­cą, po­tęż­ną ra­są roz­rod­czą, któ­rej nam tak za­zdro­ści­ły na­ro­dy za­chod­nie.


A dru­gą trwo­gą na alarm to to, co u nas za­wsze by­ło zbyt wiel­kie, a dziś sta­ło się prze­ra­ża­ją­co du­że — to nie­zmier­na śmier­tel­ność dzie­ci...


Ra­tuj­my sa­mych sie­bie...


Ko­niecz­ność ob­ję­cia sze­ro­kim ra­mie­niem opie­kuń­czym naj­młod­szych sił na­sze­go spo­łe­czeń­stwa do­cho­dzi do kul­mi­na­cyj­nej chwi­li i już ani na mo­ment od­da­lić jej nie mo­że­my, bo do wal­ki z ogro­mem śmier­tel­no­ści dzie­ci sta­nąć mu­si­my już nie tyl­ko ze wzglę­dów uczu­cio­wych i oby­wa­tel­skich, już nie tyl­ko w ce­lach kul­tu­ral­nych, ale w imię na­szej przy­szło­ści na­ro­do­wej. Bo je­że­li do­tąd u nas umie­ra­ło co trze­cie dziec­ko, nie do­cze­kaw­szy ro­ku ży­cia, tak jak w ma­ło kul­tu­ral­nym ko­lo­sie ro­syj­skim, z któ­rym sku­ci by­li­śmy przez wiek ca­ły, ja­kiż pro­cent ma po­bie­rać żni­wo śmier­ci, gdy obec­nie Pol­ska ca­ła jest te­re­nem znisz­cze­nia, gdy ty­sią­ce lu­du pol­skie­go wie­dzie ży­wot iście ko­czow­ni­czy, gdy rze­sze ro­bot­ni­cze bez pra­cy i za­rob­ku, a z dru­giej stro­ny nisz­cze­je do­bro­byt rze­mieśl­ni­ka, ca­łe­go drob­ne­go miesz­czań­stwa, zaś wszę­dzie pa­nu­je nę­dza wy­wo­ła­na nie­opi­sa­ną dro­ży­zną, pod­łym zja­da­niem sa­mych sie­bie przez bez­czel­ną spe­ku­la­cję — ni­skich dusz, mar­nych cha­rak­te­rów.


Wszak w chwi­li uzy­ska­nia Nie­pod­le­gło­ści po­win­ni­śmy sta­no­wić zwar­ty, so­li­dar­ny, dwu­dzie­sto­mi­lio­no­wy na­ród. Wszak li­czeb­ność na­ro­du du­żo zna­czy i wie­le de­cy­do­wać mo­że.


A tu mór7 dzie­ci i mło­dzie­ży nie usta­je.


Ja­kie są naj­częst­sze przy­czy­ny śmier­ci?


Roz­bi­je­my to py­ta­nie na dwie czę­ści: 1) śmier­tel­ność nie­mow­ląt, 2) śmier­tel­ność i cho­ro­by star­szych dzie­ci i mło­dzie­ży.


Pierw­szą od­po­wiedź zna­leźć moż­na na jed­nej z po­przed­nich kar­tek: złe, nie­hi­gie­nicz­ne wa­run­ki mat­ki brze­mien­nej, jej nędz­ne od­ży­wia­nie, a cza­sem nie­do­sta­tek praw­dzi­wy są po­wo­dem, że te nie­licz­ne nie­mow­lę­ta, któ­re nie z uśmie­chem szczę­ścia na ustach mat­ki, ale z roz­pa­czą i prze­stra­chem są przez nie dziś wi­ta­ne, przy­cho­dzą na świat nędz­ne, wą­tłe jak i ich mat­ki, a więc do ży­cia ma­ło zdol­ne. A sil­niej­sze wkrót­ce sta­ją się wą­tły­mi, bo pierś mat­ki nie­zdol­na jest je po­si­lić.  A te, któ­re ma­ją dwa, trzy mie­sią­ce, do­sta­ją od ma­tek — w bra­ku mle­ka wła­sne­go i w bra­ku dro­gie­go i fał­szo­wa­ne­go kro­wie­go — chleb „kart­ko­wy”, ziem­nia­ki, ka­szę. Więc czyż trud­no o za­tru­cie drob­nych isto­tek, o śmier­tel­ne za­bu­rze­nie ka­na­łu po­kar­mo­we­go? A przy tym trzy­ru­blo­wy funt8 my­dła nie­zbyt uła­twia utrzy­ma­nie czy­sto­ści cia­ła, bie­li­zny i odzie­ży. Zresz­tą każ­dy czło­wiek dziś do­sko­na­le ro­zu­mie, że o ile spo­łe­czeń­stwo świa­do­mie nie wy­tę­ża wszyst­kich swych sił ku ra­to­wa­niu dzie­ci, to tych naj­bied­niej­szych cze­ka nie­chyb­na śmierć. A wszak bied­ni są ci, któ­rzy jesz­cze wczo­raj mie­li okra­sę9 i pa­rę za­osz­czę­dzo­nych ru­bli, któ­rzy do­tąd da­wa­li so­bie ra­dę, aż sta­nę­li na pro­gu nę­dzy, bez wyj­ścia z omdle­wa­ją­cy­mi na rę­kach dzieć­mi z wy­czer­pa­nia. Trze­ba je ra­to­wać. Trze­ba z ca­łą ener­gią i zro­zu­mie­niem do­nio­sło­ści spo­łecz­no-na­ro­do­wej po­pie­rać czy­nem, pie­nięż­nie i współ­pra­cą no­wo za­ło­żo­ne To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Nie­mow­lę­ta­mi (Ko­szy­ko­wa 18). Ono bo­wiem ma na ce­lu do­star­cza­nie bied­nym mat­kom zdro­we­go po­ży­wie­nia dla nie­mow­ląt w po­sta­ci mle­ka i kle­ików spe­cjal­nie dla te­go wie­ku przy­go­to­wa­nych; ono pra­gnie ten nędz­ny dro­biazg oto­czyć tro­skli­wym opie­kuń­czym ra­mie­niem i moż­li­wie zdro­wot­ny­mi wa­run­ka­mi. Jed­nym sło­wem To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Nie­mow­lę­ta­mi to nie teo­ria i sen­ty­ment, lecz czyn, czyn po­trzeb­ny za­wsze i w każ­dym spo­łe­czeń­stwie, ale dziś na­bie­ra on u nas spe­cjal­ne­go zna­cze­nia, sta­je się nie­zbęd­ny, pod­sta­wo­wy w imię wal­ki z prze­ra­ża­ją­cą śmier­tel­no­ścią dzie­ci. No­wa ta in­sty­tu­cja, za­ło­żo­na przez gro­no ko­biet, choć uzy­ska­ła po­par­cie mia­sta i pew­ną od nie­go mie­sięcz­ną ma­te­rial­ną po­moc, jed­nak to wszyst­ko na ra­zie jest kro­plą w mo­rzu, bo na ca­łą War­sza­wę dzia­ła za­le­d­wie kil­ka punk­tów roz­daw­ni­czych, pod­czas gdy one po­win­ny być pra­wie na każ­dej uli­cy, szcze­gól­niej w dziel­ni­cach bied­niej­szych i gę­sto za­lud­nio­nych.


Śmier­tel­ność i cho­ro­by star­szych dzie­ci przed­sta­wia­ją się rów­nież groź­nie. Je­że­li li­czeb­nie śmier­tel­ność ich jest mniej­sza od nie­mow­ląt, to pa­mię­taj­my, że są to już dzie­ci pod­cho­wa­ne, a więc przed­sta­wia­ją­ce pe­wien ka­pi­tał, pew­ną war­tość eko­no­micz­no-spo­łecz­ną, choć­by z te­go wzglę­du, że wcze­śniej sta­ną się si­łą pro­duk­cyj­ną.


Bę­dąc od lat kil­ku le­ka­rzem-hi­gie­ni­stą szkół ele­men­tar­nych, do­sko­na­le znam stan zdro­wot­ny dzie­ci naj­uboż­szych sfer lud­no­ści War­sza­wy i z prze­ra­że­niem wi­dzę, jak te, i tak w zwy­kłych, nor­mal­nych cza­sach wą­tłe, or­ga­ni­zmy sta­ją się dziś pa­stwą róż­nych cho­rób, a w pierw­szym rzę­dzie gruź­li­cy.


Gruź­li­ca, czy­li su­cho­ty, ten zwy­kły ro­bak, któ­ry bez­u­stan­nie to­czył pień drze­wa ludz­ko­ści, zwró­cił na sie­bie uwa­gę w koń­cu ze­szłe­go stu­le­cia wszyst­kich na­ro­dów cy­wi­li­zo­wa­nych, któ­re wy­po­wie­dzia­ły wal­kę te­mu pod­stęp­ne­mu wro­go­wi, wo­ła­jąc na alarm i stwa­rza­jąc spe­cjal­ne to­wa­rzy­stwa prze­ciw­gruź­li­cze, spe­cjal­ne pi­sma, na­ra­dy i zjaz­dy mię­dzy­na­ro­do­we. Je­że­li w sto­sun­ko­wo nor­mal­nych wa­run­kach w sa­mym tyl­ko Kró­le­stwie Pol­skim umie­ra­ło rocz­nie na su­cho­ty 25 ty­się­cy lu­dzi, a wraz z Ga­li­cją i Po­znań­skiem da­wa­ło 80 ty­się­cy pol­skich zgo­nów — to ja­kąż licz­bę ofiar dziś gruź­li­ca po­że­ra?


Wie­my prze­cież, że su­cho­ty opa­no­wu­ją lu­dzi sła­bych, wy­nisz­czo­nych, że gnież­dżą się tam prze­waż­nie, gdzie nę­dza, brud i prze­lud­nie­nie, że nie omi­ja­ją żad­ne­go wie­ku,  że są bez­względ­nie za­raź­li­we. Za­raź­li­wość su­chot dro­gą bar­dzo uła­twio­ną, bo przez plwo­ci­ny i śli­nę, a więc przez wszyst­ko, do cze­go usta su­chot­ni­ka się do­tkną, sta­no­wi ca­łą ła­twość, ca­łą tra­ge­dię w sze­rze­niu się te­go śmier­tel­ne­go pło­mie­nia. I do­tąd wid­mo su­chot­ni­cze plą­ta­ło się nie­mal w każ­dej ro­dzi­nie; się­ga­jąc do wspo­mnień o na­szych bliż­szych lub dal­szych zna­jo­mych, mię­dzy przy­czy­na­mi ich śmier­ci su­cho­ty wy­su­ną się na plan pierw­szy.


A cóż do­pie­ro dziś? A cóż do­pie­ro bę­dzie ju­tro?...


W ochron­kach, szko­łach, przy­tuł­kach, w su­te­ry­nach i pod­da­szach — te bla­de twa­rzycz­ki, ze zdzi­wio­ny­mi, przy­ga­sły­mi ocza­mi, z obrzę­kły­mi gru­czo­ła­mi na wy­chu­dłej szyi, z klat­ką pier­sio­wą za­pa­dłą — to naj­bliż­sze ofia­ry gruź­li­cy, to już uta­jo­na gruź­li­ca.


Dzi­siej­sza gruź­li­ca jest prze­ra­ża­ją­co zło­śli­wa. Gdy w cza­sach nor­mal­nych for­ma gruź­li­cy dzie­cię­cej mia­ła swą od­ręb­ną po­stać i by­ła zwy­kle cho­ro­bą prze­wle­kłą (za wy­jąt­kiem for­my mó­zgo­wej), dziś spo­ty­ka­my ga­lo­pu­ją­ce su­cho­ty u dzie­ci 14- i 12-let­nich i młod­szych; dziś w szpi­ta­lach su­cho­ty są naj­częst­szą przy­czy­ną śmier­ci i wy­nisz­cza­ją nie tyl­ko jed­nost­ki, ale ca­łe ro­dzi­ny. Nie­rzad­ko mat­ka, cór­ka i syn znaj­du­ją się w tym sa­mym szpi­ta­lu, cho­rzy jed­no­cze­śnie na gruź­li­cę. Nic dziw­ne­go, wszak to cho­ro­ba bar­dzo za­raź­li­wa, a szpi­ta­li ma­ło, a przy­tuł­ków dla su­chot­ni­ków nie ma, a izo­la­cja ni­ko­go nie obo­wią­zu­je, cier­pią i za­ra­ża­ją się ra­zem, sie­bie i ca­łe oto­cze­nie... nę­dza te­mu do­sko­na­le po­ma­ga.


Żad­na epi­de­mia ani cho­le­ry, ani ty­fu­su pla­mi­ste­go, ani ospy tak wy­nisz­cze­niu na­sze­mu nie za­gra­ża jak su­cho­ty. Przed za­raź­li­wo­ścią epi­de­mii bro­nią nas sa­ni­tar­ne roz­po­rzą­dze­nia, izo­la­cja, spe­cjal­na opie­ka le­kar­ska, wresz­cie pew­ne uświa­do­mie­nie i prze­strach przed ich szko­dli­wo­ścią, pod­czas gdy gruź­li­ca sze­rzy się nie jak jaw­ny go­rą­cy pło­mień, ale jak pod­stęp­ny, za­tru­ty ja­dem gad.


Oto­czyć spe­cjal­ną opie­ką za­gro­żo­ną gruź­li­cą dzia­twę, izo­lo­wać w jak naj­szer­szej mie­rze wszyst­kich cho­rych na su­cho­ty, wy­dać roz­po­rzą­dze­nia do­ty­czą­ce uzdro­wot­nień miesz­ka­nio­wych — to po­win­no być na­glą­cym czy­nem w wal­ce z gruź­li­cą, tą klę­ską spo­łecz­ną pierw­szo­rzęd­ne­go zna­cze­nia.


O tak, w spra­wie uzdro­wot­nień miesz­kań jest du­żo, bar­dzo du­żo do zro­bie­nia.


Spójrz­my do lo­ka­to­rów su­te­ryn, do ciem­nych nor, tak zwa­nych „miesz­kań stró­żów”, do wil­got­nych, czar­nych ja­skiń w po­przecz­nych ofi­cy­nach na par­te­rze, do cia­snych, brud­nych, za­dusz­nych i prze­lud­nio­nych miesz­kań ro­bot­ni­czych — to wszyst­ko wy­bor­ne sie­dli­ska dla gruź­li­cy i prze­róż­nych moż­li­wych epi­de­mii.


Ma­ło kto po­za le­ka­rzem zna te prze­sią­kłe zgni­li­zną i wil­go­cią no­ry, bu­do­wa­ne przez bu­dow­ni­czych nie­świa­do­mych swych za­dań i wy­ma­gań zdro­wot­nych i chci­wych spe­ku­lan­tów. Dla mnie i ta­ki bu­dow­ni­czy, i ten spe­ku­lant-przed­się­bior­ca są jed­na­ko­wo wy­stęp­ni,  a jesz­cze więk­szą zbrod­nię po­peł­ni­ła opie­ka zdro­wia pu­blicz­ne­go. Ale czym od stu­le­cia ona u nas by­ła?... Ła­pow­nic­twem, pod­stę­pem, prze­kup­stwem. To by­ła mo­skiew­ska opie­ka! Czy im cho­dzi­ło o na­sze zdro­wie? o pod­nie­sie­nie na­szej kul­tu­ry? Prze­ciw­nie, wszyst­kim i czym tyl­ko mo­gli nas gnę­bi­li, okra­da­li, de­mo­ra­li­zo­wa­li. Dziś, gdy sa­mi ra­dzić ma­my o sa­mo­rząd­nej go­spo­dar­ce miast, gdy od­ro­dzić się ma­my z nę­dzy prze­szłej i te­raź­niej­szej, po­win­ni­śmy za­bro­nić miesz­kać w su­te­ry­nach i pod­da­szach, znisz­czyć nie­chluj­ne miesz­ka­nia i do­my, a w za­mian dać czy­ste, zdro­we.


To jest je­den z naj­pierw­szych wskaź­ni­ków zdro­wot­nych dla przy­szłe­go sa­mo­rzą­du w wal­ce z prze­ra­ża­ją­cą śmier­tel­no­ścią dzie­ci i w ogó­le w wal­ce z su­cho­ta­mi dla ca­łej lud­no­ści sto­łecz­ne­go mia­sta War­sza­wy. Roz­kaz za­bra­nia­ją­cy wy­naj­mo­wa­nia su­te­ryn i lo­ka­li ciem­nych i wil­got­nych ja­ko miesz­kań nie jest dziś rze­czą ta­ką trud­ną do prze­pro­wa­dze­nia, wo­bec ogrom­nej ilo­ści pu­stych miesz­kań. Zresz­tą po­win­ni­śmy po­ko­nać naj­więk­sze trud­no­ści wo­bec za­sad­ni­czo zdro­wot­ne­go ce­lu — zmniej­sze­nia ogól­nej śmier­tel­no­ści lud­no­ści i wstrzy­ma­nia epi­de­mii gruź­li­cy.


Pra­wie wszyst­kie dzie­ci su­te­ryn i pod­da­szy, wszyst­kie dzie­ci stró­żów ane­micz­ne są wy­nisz­czo­ne jak ro­śli­na bez słoń­ca i po­wie­trza, jak kwiat zwię­dły i zdep­ta­ny. Tą za­leż­ność złych wa­run­ków miesz­ka­nio­wych w sto­sun­ku do gruź­li­cy i w ogó­le do sze­rze­nia się wszel­kich cho­rób naj­pierw zro­zu­mie­li, za­wsze trzeź­wi i świa­tli, An­gli­cy. Oni w wal­ce z gruź­li­cą zbu­rzy­li w Lon­dy­nie ca­le dziel­ni­ce cia­sne i prze­lud­nio­ne, a więc brud­ne, nędz­ne, a w za­mian stwo­rzy­li hi­gie­nicz­ne, es­te­tycz­ne dziel­ni­ce miesz­kań ro­bot­ni­czych, skła­da­ją­ce się z od­dziel­nych dom­ków z ogród­ka­mi, z prze­strze­nią. Do­sko­na­le zda­je­my so­bie spra­wę, że nas nie stać na to, ani dziś, ani ju­tro. My bez­sil­ni je­ste­śmy wo­bec za­chę­ca­ją­cej sta­ty­sty­ki lon­dyń­skiej, któ­ra po kil­ku­na­stu la­tach wy­ka­za­ła owoc­ność tej zdro­wot­nej re­for­my. Pro­cent śmier­tel­no­ści z po­wo­du su­chot spadł znacz­nie, bo z 30 ofiar na 10 ty­się­cy miesz­kań­ców do 12 za­le­d­wie zgo­nów z po­wo­du gruź­li­cy, jed­nak obec­nie zbyt je­ste­śmy zruj­no­wa­ni, zbyt na pierw­szy plan wy­su­wa się spra­wa ży­wie­nia i od­ży­wie­nia nas, by bu­rzyć wstręt­ne za­uł­ki, na wpół zgni­łe dom­ki i ko­sza­ry ro­bot­ni­cze. Ale wy­dać za­kaz wy­naj­mu su­te­ryn, ciem­nych stry­chów, wil­got­nych ofi­cy­nek, ale na­ka­zać wła­ści­cie­lom da­wa­nie zdro­wych po­miesz­czeń stró­żom, a nie bar­ło­gów pod scho­da­mi — to przy­szły sa­mo­rząd zro­bić mo­że, zro­bić po­wi­nien w imię moż­no­ści wy­trwa­nia strasz­nych przejść obec­nych, w imię ra­to­wa­nia swe­go wła­sne­go na­ro­du.


Nie łudź­my się, że te su­te­ry­ny, te pod­da­sza i bar­ło­gi zwy­kle bar­dzo licz­nych ro­dzin stró­żów znaj­du­ją się w War­sza­wie w ma­łej ilo­ści, li tyl­ko na krań­cach mia­sta w dziel­ni­cach ubo­gich i prze­lud­nio­nych. Na każ­dej na po­zór czy­stej i za­moż­nej uli­cy znaj­du­ją się te gniaz­da, te sie­dli­ska wszel­kich cho­rób i nę­dzy ludz­kiej. I tu, w śród­mie­ściu, na ta­kiej uli­cy No­wo­grodz­kiej, Ho­żej, Wspól­nej, Wi­dok są tak nie­ludz­kie sie­dli­ska czy no­ry, że do nich moż­na się do­stać tyl­ko ze świa­tłem w rę­ku lub wcho­dzić do ciem­nych, wil­got­nych i zgni­li­zną wo­nie­ją­cych ko­ry­ta­rzy z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie rę­ko­ma. A ma­leń­kie okien­ka tej nę­dzy ro­dzin pol­skich wy­cho­dzą na sam rynsz­tok i ty­le do­sta­je się tam świa­tła, ile od­bi­je się od ka­łu­ży...


Cóż więc dziw­ne­go, że zdro­wie dzie­ci szkół ele­men­tar­nych jest tak prze­ra­ża­ją­co smut­ne? Wszak to lo­ka­to­rzy su­te­ryn, pod­da­szy, ofi­cyn, wszak to ro­śli­ny bez świa­tła i po­wie­trza: ra­chi­tycz­ne, ane­micz­ne, wy­nędz­nia­łe.


Dziś ⅓ dzie­ci bied­nych (a tych jest ca­łe set­ki ty­się­cy) ja­da raz dzien­nie tak zwa­ną „zu­pę ko­mi­te­to­wą”, a resz­ta do­sta­je w do­mu dru­gi raz na dzień jesz­cze gor­szą, jesz­cze mniej po­sil­ną stra­wę; śpią w bru­dzie, no­szą brud­ną bie­li­znę na brud­nej skó­rze, bo ce­na my­dła jest nie­po­czy­tal­na, wdy­cha­ją zgni­łe po­wie­trze cia­snych, brud­nych miesz­kań. Więc mo­że­my bez prze­sa­dy po­wie­dzieć, że wśród sze­ro­kich mas War­sza­wy dziś nie ma wca­le zdro­wych... Ład­na per­spek­ty­wa dla przy­szło­ści na­ro­du.


Nie łudź­my się, że w szko­łach śred­nich jest o wie­le le­piej. Na pew­no 50% to rów­nież mło­dzież ane­micz­na, z upo­śle­dzo­nym od­ży­wia­niem, z po­więk­szo­ny­mi gru­czo­ła­mi.


Za wszel­ką ce­nę szu­kać mu­si­my ra­tun­ku.


Nad­cho­dzą wa­ka­cje. Je­dy­na po­ra, gdy wy­nędz­nia­ły or­ga­nizm miesz­czu­cha mo­że za­kosz­to­wać świe­że­go po­wie­trza łąk, pól i la­sów na­szych. Jesz­cze nie wszyst­kie la­sy wy­cię­te... jesz­cze nie wszyst­kie wsi znisz­czo­ne. Prze­ciw­nie, sły­szy­my cią­gle, że wie­le wsi i mia­ste­czek w za­chod­niej czę­ści Kró­le­stwa, gdzie na­wał­ni­ca wo­jen­na gwał­tow­nie, ale krót­ko się prze­śli­zgnę­ła już pra­wie dwa la­ta te­mu, że tam ist­nie­je do­bro­byt, że pro­duk­cja zie­mi trwa bez prze­rwy, że ba­jecz­ne ce­ny plo­nów rol­nych i go­spo­dar­czych po­zwa­la­ją na­wet na „ro­bie­nie gro­sza”, że oby­wa­tel ziem­ski tam się bo­ga­ci. I czyż­by on miał być złym Po­la­kiem — ten oby­wa­tel wło­ścia­nin czy szlach­cic — czyż­by nie ze­chciał dać po­słu­chu Sto­li­cy Pol­ski w ce­lu ra­to­wa­nia jej bied­nych, nę­dzą za­gro­żo­nych dzie­ci? Nie, to jest nie­mo­żeb­ne10. Trze­ba tyl­ko, że­by nasz głos ich do­szedł; trze­ba, że­by zro­zu­mie­li, że to nie do­bro­czyn­ność, lecz OBO­WIĄ­ZEK, że mu­si każ­dy Po­lak ra­to­wać przy­szłość swe­go na­ro­du.


A te­raz jesz­cze jed­na rzecz dość draż­li­wa.


Tak w naj­bliż­szych oko­li­cach War­sza­wy, jak nie­co da­lej są in­sty­tu­cje, gma­chy, za­kła­dy — czę­sto w bar­dzo do­brych wa­run­kach zdro­wot­nych po­ło­żo­ne, w par­ku, w du­żym ogro­dzie lub w le­sie — któ­re są prze­zna­czo­ne dla nie­ule­czal­nych star­ców, pa­ra­li­ty­ków, obłą­ka­nych. I za­cho­dzi py­ta­nie o cha­rak­te­rze spo­łecz­no-na­ro­do­wym. Czy nie po­peł­ni­my błę­du, nie­lo­gicz­no­ści, wprost zbrod­ni, ota­cza­jąc wy­go­da­mi gni­ją­cych ra­ko­wa­tych, pa­ra­li­ty­ków czy sza­leń­ców, pod­czas gdy ten rdzeń, ta przy­szłość na­ro­du — umie­ra z gruź­li­cy, wy­cień­czo­na. W bra­ku od­po­wied­nich lecz­ni­czych po­miesz­czeń rzu­cam to py­ta­nie, niech przy­szły sa­mo­rząd wo­bec nad­zwy­czaj­nych obec­nych wa­run­ków i nie­prze­wi­dzia­nych dal­szych ze­chce wziąć to pod uwa­gę.





Nad­zwy­czaj­ne wa­run­ki wo­jen­ne i na­stęp­ne po­wo­jen­ne za­pew­ne wy­two­rzą wie­le in­nych za­gad­nień i pa­lą­cych ran zwią­za­nych z ogól­ną nę­dzą, z upad­kiem prze­my­słu i han­dlu z wy­czer­pa­niem za­so­bów lu­dzi względ­nie do­tąd za­moż­nych! W tej ma­łej bro­szur­ce wy­su­nę­łam spra­wy na dziś naj­bar­dziej pil­ne, naj­bar­dziej ja­skra­we, rzu­ca­ją­ce się w oczy każ­de­mu Po­la­ko­wi głę­bo­ko mi­łu­ją­ce­mu swą Oj­czy­znę i ro­zu­mie­ją­ce­mu, że znacz­ne li­czeb­ne zmniej­sze­nie na­sze­go na­ro­du, kie­dy ma na­stą­pić daw­no ocze­ki­wa­na chwi­la od­ro­dze­nia, jest szko­dli­we, strasz­ne, prze­ra­ża­ją­ce.


Ra­tuj­my sa­mych sie­bie.


1) Przez jak naj­szer­szy współ­udział, czy to ma­te­rial­ny, czy spo­łecz­ny we wszyst­kich ist­nie­ją­cych u nas in­sty­tu­cjach ogar­nia­ją­cych swym ra­mie­niem mat­kę i dziec­ko, jak To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Nie­mow­lę­ta­mi, To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Dzieć­mi, To­wa­rzy­stwo nad Ubo­gi­mi Mat­ka­mi, To­wa­rzy­stwo Ko­lo­nii Let­nich, Kro­pla Mle­ka, ochron­ki, żłob­ki, przy­tuł­ki itd.


2) Spe­cjal­ną zwró­cić uwa­gę na nie­po­mier­nie sze­rzą­cą się gruź­li­cę przez:


a) Pod­nie­sie­nie zdro­wot­nych wa­run­ków miesz­ka­nio­wych, a w pierw­szym rzę­dzie przez za­kaz za­miesz­ki­wa­nia su­te­ryn, pod­da­szy, wil­got­nych, ciem­nych nor, któ­rych ty­pem są miesz­ka­nia stró­żów war­szaw­skich.


b) Zna­leźć od­po­wied­nie po­miesz­cze­nia w ce­lu izo­lo­wa­nia su­chot­ni­ków już za­ra­zę sze­rzą­cych.


c) Spe­cjal­ną opie­ką oto­czyć za­gro­żo­ną su­cho­ta­mi mło­dzież, da­jąc dla niej zdro­we po­miesz­cze­nia, a mię­dzy in­ny­mi nie­któ­re z tych, któ­re dziś — w tak wy­jąt­ko­wych chwi­lach — prze­zna­czo­ne są dla nie­ule­czal­nych star­ców i pa­ra­li­ty­ków.


d) Pro­wa­dzić sze­ro­ką ak­cję w ce­lu wy­sy­ła­nia dzie­ci i mło­dzie­ży na wieś dla wzmoc­nie­nia ich wą­tłych or­ga­ni­zmów.


3) Oby­wa­te­li ziem­skich wiel­ko- i ma­ło­rol­nych pod pre­sją na­ka­zu obo­wiąz­ku mo­ral­ne­go i na­ro­do­we­go zo­bo­wią­zać, by ani je­den nie miał od­wa­gi prze­mil­cze­nia we­zwa­nia do ra­tow­nic­twa na­szych dzie­ci i mło­dzie­ży. Oni są dziś spo­koj­ni i sy­ci, po­sia­da­ją i mą­kę, i mle­ko, i ma­sło, oni przy­czy­nia­ją się po­śred­nio lub bez­po­śred­nio do tych prze­ra­ża­ją­cych cen miej­skich pro­duk­tów wsi, a szcze­gól­niej wła­ści­cie­le: szlach­ta czy wło­ścia­nie — ma­ją więc i środ­ki ma­te­rial­ne, i środ­ki spo­żyw­cze, a ich po­la, la­sy, łą­ki ko­cha­ją jed­na­ko z krwi i ko­ści pol­skie, miesz­czań­skie, ro­bot­ni­cze czy wy­rob­ni­cze, za­gro­żo­ne naj­młod­sze po­ko­le­nie na­sze.


Więc złącz­my się wszy­scy we wspól­nym dzie­le: ra­to­wa­nia na­szych dzie­ci; po­każ­my świa­tu, że mę­czeń­ska Pol­ska ma hart du­cha, so­li­dar­ność czy­nu, że chwi­lę „oso­bli­wą” do­brze zro­zu­mia­ła, że znaj­du­je nas ona go­to­wych do nie­pod­le­głe­go ży­cia, ja­ko je­den zwar­ty dwu­dzie­sto­mi­lio­no­wy na­ród.






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. do­tknię­ci po­żo­gą woj­ny — tekst po­cho­dzi z ro­ku 1916, mo­wa o pierw­szej woj­nie świa­to­wej. [przypis edytorski]

2. boć — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -ci, skró­co­ną do -ć; zna­cze­nie: bo prze­cież. [przypis edytorski]

3. co (...) mo­że za­po­biec na­ro­do­wi pol­skie­mu, by nie za­marł — ra­czej: co mo­że za­po­biec, by na­ród pol­ski nie za­marł. [przypis edytorski]

4. pe­do­lo­gia — na­uka o dziec­ku, obej­mu­ją­ca wszyst­ko, co do­ty­czy hi­gie­ny i fi­zycz­ne­go, umy­sło­we­go i psy­chicz­ne­go roz­wo­ju naj­młod­szych po­ko­leń. Po­sia­da swój od­dziel­ny fa­kul­tet w Bruk­se­li. [przypis autorski]

5. pu­eri­cul­tu­re — pu­er po ła­ci­nie zna­czy dziec­ko; cul­tu­re ho­dow­la. [przypis autorski]

6. uwal­nia­ny — tu: zwal­nia­ny (z po­sa­dy, tj. z pra­cy). [przypis edytorski]

7. mór (daw.) — epi­de­mia śmier­cio­no­śnej cho­ro­by. [przypis edytorski]

8. funt — daw­na jed­nost­ka ma­sy; tu praw­do­po­dob­nie funt war­szaw­ski, rów­ny ok. 405 g. [przypis edytorski]

9. okra­sa — tłuszcz do­da­wa­ny do po­tra­wy. [przypis edytorski]

10. nie­mo­żeb­ne (daw.) — nie­moż­li­we. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/budzinska-tylicka-w-sprawie-naszego-bytu/

      Tekst opracowany na podstawie: Justyna Budzińska-Tylicka, W sprawie naszego bytu, "Czytaj" Tow. Szerz. Ośw. Druk. Słow., [druk:] L. Biliński i W. Maślankiewicz, 1916

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Sfinansowano ze środków Miasta Stołecznego Warszawy

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Kopeć-Gryz, Wojciech Kotwica, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Vaccinium Corymbosum, Karl Blossfeldt (1865–1932), domena publiczna

      ISBN-978-83-288-6060-5

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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